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Drukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej W. D eckera i Spółki. — R ed ak to r odpow iedzia lny : JV ■ Kamieiiski.

W I A D O M OŚ C I  KU D O W Ę .
B e r l i n .  — Dzienniki berlińskie, a za niemi gazeta akwizgrańska do­

nosi, i ż rząd nabył od pana Łąckiego dobra Bolewice w pow. bukowskim 
za 3 0 0 , 0 0 0  ta!., które zamierza osadzić kolonistami. P rzy  tej sposobno­
ści przypominają te dzienniki, źe za naczelnego prezesa Flottwela podobnie 
nabył rząd dobra Koźmin, Czempiń i inne, a w ogóle przybyło w tym cza­
sie 3 0  dziedziców z Niemiec do Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

B e r l i n ,  15 .  Lutego. — Pismo periodyczne wychodzące w Paryżu od 
nowego roku pod tytułem : L e  r e v e i l  d ’I s r a e l ,  bije na żydów pruskich 
żądających reformy. Redaktorem tego pisma jest Polak, J a n  Czyński * .  
Obrał za motto do swojego pisma słowa Kazimierza wielkiego, k tóry powie­
dział do żydów : pracujcie i żyjcie w pokoju! Niezaporainajcie nigdy, ze 
kiedy was cała Europa wygnała, znaleźliście przytułek i opiekę w Polsce. 
—  D r .  Frejberg, k tó ry  zbiegł do Francy i, stawił się dobrowolnie do wię­
zienia w  Berlinie zwanego hausvogtei. — Z W roc ław ia  donoszą, ze poli­
c j a  przetrząsała tam mieszkania wielu rodzin rzemieślniczych, w  celu szu­
kania zakazanych książek i zabiegów komunistycznych, jak niesie pogłoska. 
T y m r a s e n r rnrz j  mują, ^  i ró  wi™><łfcr jrt», — W e d łu g  listów z Petersburga 
tu  otrzymanych, wiadomość 0 wypadkach włoskich była gromem dla w yż­
szych kół społeczeństwa petefcsburkskiego. Cesarz wciąż choruje na w ą ­
trobę. Ruchy wojska odbywają się w Rossyi w różnych kierunkach, tu ­
dzież popierają uzbrojenia na wielkie rozmiary.

W I A D O M O Ś C I  Z A G H A M C m .
K r ó l  e s t w o  Po l sk i e .

W a r s z a w a ,  dn. 12 .  Lutego. — Wedle wydanej pod dn. 3 0 .  S ty ­
cznia 1 8 4 1 .  roku i przez Naj. pana zatwierdzonej ustaw y dla instytutów 
naukow ych, guwernerów i nauczycieli dom owych, osoby wchodzące 
w  obowiązki do domów pryw a tnych ,  dla wychowania dzieci, nie mające 
przepisanych na ten cel świadectw, tudzież rodzice, k rew ni,  opiekunowie 
jakoteż utrzymujący instytuta prywatne, przyjmujący takowe indiwidua bez 
pomienionych świadectw, ulegać mają karze pieniężnej. Gdy zaś niektórzy 
właściciele kantorów stręczeń guwernerów i guwernantek bez względu na 
powyższą ustawę stręczą na nauczycieli prywatnych osoby, nie mające do 
trudnienia się nauczycielstwem stosownego upoważnienia, zatem biuro po- 
licyi w zywa ich, iżby do powołanej ustaw y ściśle stosowali s ię ,  w prze- 
ciwnem bowiem razie, jako ułatwiający przyjmowanie na nauczycieli osób 
nieupoważnionych od rządu i narażający na zawód osoby przyjmujące ta­
kowych do odpowiedzialności przepisami oznaczonej pociągani będą.

F r  a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 11 .  Lutego. -  Nie ulega żadnej wątpliwości, że małżonka 

królewicza Montpensier jest przy nadziei i uda się wkrótce na zamek Pau, 
aby blisko była granicy hiszpańskiej. — M ówią, że pojedzie do Hiszpanii 
na połóg, ponieważ według hiszpańskiej konstytucyi domniemany następca 
tronu powinien się urodzić na ziemi hiszpańskiej.

W czoraj głoszono w  izbie deputowanych, że członkowie opozycyi po­
stanowili wstrzymać się od głosowania nad adressem, skoro paragraf osta­
tni nie ulegnie zmianie, a natomiast być wszyscy na bankiecie reformisto- 
skim w  dwunastej dzielnicy Paryża. Dnia przecie na tę ucztę jeszcze nie 
wyznaczono. Ministerstwo ma zamiar podać projekt do prawa zakazują­
cego bankietów reforraistoskich.

Skoro tylko wiadomość nadeszła do ministerstwa o wypadkach w Nea­
p o l u , które znagliły króla do nadania konstytucyi,  natychmiast wysłano 
rozkaz do Tulonu telegrafem, ażeby wszystkie okręty parowe stały w po­
gotowiu do żeglugi. Dnia 5. b. m. można było dwa małe okręty posiać do 
Neapolu/

W czora  miał mowę pogrzebową prżez póltorygodziny ksiądz Łacordaira 
w kościele Notre Dame poświęconą zmarłemu O’Connelowi. Na bankiecie 
danym wieczorem 0 ’Connelom w hotelu księcia Czartoryskiego przewodni­
czył pan Vatismenil w zastępstwie arcybiskupa i hr. Montalemberta, k tórzy  
wymówili się słabością.

W  dalszym ciągu posiedzenia izby deputowanych mówił pan T h ie rs :  
pań Guizot powiedział,  źe mamy prawo sądzenia jedni drugich. W  niektó­
rych przypadkach może być to p raw dą ,  w  drugich nie. My możemy sądzić 
waszą politykę, wolno wam nazwać naszą politykę stronniczą, a nam waszą 
przekupną. Ale od jakiegoź to czasu przywłaszcza sobie część izby deputo­
wanych wyrokowanie nad drugą?  Mam prawo po sobie powiedzieć wara, źe 
wy kraj niszczycie, toż samo możecie i mnie oświadczyć, ale prawa nie 
macie do wyrokowania o mnie, jako rządzie. W  każdym roku wyrokujecie 
w mowie od tronu o polityce opozycyi i o waszej własnej, u trzym ując ,  że 
ostatnia zlewa dobrodziejstwa i pomyślność na całą Francyą. Zkąd to zamie­
szanie powstaje, które trwało przez trzy  dni ostatnie? Ponieważ pomiędzy, 
rozpraw am i, które nas za trudniają , a zw ykłą  dyskussyą wielka zachodzi 
różnica. (G lo s ,  w każdym roku byw ały  bankiety.) T ak  jest w rzeczy 
sat;ćj. W idoczną je s t ,  źe macie zamiar wyrzec naganę względem części 
waszych towarzyszów. Prawdą, źe mowa od tronu jest dziełem minister- 
sterstwa. Ale też są granice przyzwoitości; których przestrzegać należy, 
a jednak używacie w  mowie od tronu w y ra zó w ,  nieprzyjacielscy i zaśle­
pieni. Wiem ja dobrze, źe nas policzacie do ostatniej kategoryi,  ale czy 
ma zamiar izba oświadczyć, źe ma nieprzyjaciela w swoim gronie? Czyliź 
zgromadzenie, które złożyło przysięgę w ierności, może choć jednego po­
siadać w gronie swojetir nieprzyjaciela? Jest to rzeczą niesprawiedliwą, 
nierozsądną używać podobnych wyrazów i zadziwia nas bardzo, że mini­
sterstwo tę kwestyą uważa za pytanie gabinetawe. — Markiz Larocheja- 
cquelin prosi większości,  ażeby nie potwierdzała nagany. Poprawkę pana 
Darblaja jednak jednogłośnie niemal odrzucono, ponieważ opozycya cała 
nie głososowała z wyjątkiem panów Darblaja i Desmousseaux de Givre. — 
Z  początku przystąpiono na dzisiejszera posiedzeniu izby deputowanych do 
rozbioru poprawki pana Desmousseaux de Givre, k tóry żąda wypuszczenia 
w y ra z ó w : nieprzyjacielskich namiętności i ślepych uniesień. Rzeczony 
deputowany powiada, źe żądając wypuszczenia tych w y ra zó w ,  działa nie 
w duchu opozycyi,  ale większości,  którą uważa za konserwatywną. Moja 
poprawka nie pochwala bankietów i nie stawia was w  sprzeczności z adresem 
izby parów. Nie pojmuję nagany przeszło 1 0 0  naszych kolegów, których 
powinniśmy szanować ze stanowiska konstytucyjnego. Chcąc pozostać lo- 
gicznemi, powinniście do uzasadnienia n a g a n j  dwa nowe wnieść prawa, 
prawo prassy, ponieważ uważacie teraźniejsze prawo za niedostateczne, 
a drugie prawo względem w yb o ró w ,  które przypuszcza sto przeszło depu­
tow anych  do izby tak karogodnych w waszych oczach. Strzeżcie się za­
mieszczać takich wyrazów  wam podsuniętych w  adressie. — Pan M oray  
chwalił układ adressu i zaręczał, że opozycya bardziej udaje się być obra­
żoną, niż jes t w istocie, bo to wypły  wa z taktyki stronniczej, z przesadzo­
nej czułości,  a nie z patryotyzmu. — Pan Lamartine: przeszły mówca 
powiada o przesadzonej czułości; nie ze względu na nas, ale z powodu p raw  
najświętszych narodu jesteśmy czułymi. W  nieosobistej walce ciosy na­
szych przaeiwników wcale nas nie piętnują , owszem przynoszą nam na j­
większy zaszczyt. Stawam tu jedynie na mównicy dla okazania większości 
źe ona przymusza część tej izby, albo stawiać czoło dowolności albo w y ­
rzec się świętego p r a w a , prawa zgromadzeń. Któż z was nie zapytyw ał 
siebie, czyli prawo zgromadzeń celem w ym iany wzajemnych zdań nie sta­
nowi właściwej podstawy rządu konstytucyjnego? Czyliź obie izby obej­
mują cały obszar życia politycznego k ra ju?  — Czyli już  wszystko w ypo­
wiedziano, kiedy trzy  władze państwa radziły nad pytaniami ważniejszemi? 
N ie , — oprócz i nad sferą konstytucyjną są jeszcze inne po tęg i , w  ostate-
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cz n y c h  przypadkach  jes t sędz ia ,  w szechw ład ny  sędzia p o lub ow n y .  Urna 
k tó r ą  stawiacie na tej b ry b u n ie ,  mieści w sobie p r a w o ,  ale nie naród . 
W  w olnych  krajach znajdu je  się okrom  władz kons ty tucy jn ych  potęga p o ­
lu b o w n a  sędziow ska; tą  p o tęgą  je s t  sam n a r ó d ,  opinia pub liczna ,  której 
n ie  m oina  sform ułować w p ra w ie ,  k tóre  s tanow ic ie ,  ale się objawia przez 
m o w y , ogłoszenia i publiczne zgromadzenia.

T akie  manifestacie nie po w inn y  się objawiać bez w ażnych  p ow odów . 
Ale czyliż w  ostatnim  ro k u  nie było  aż nazby t  zgorszeń?  Czyliż zapom nie­
liście p rzy  naganie bankie tów  o najgorszym  w p ły w ie  ty ch  zgorszeń na kraj 
c a ły ?  U trz y m u ję ,  że b y łob y  daleko rzeczą sm u tn ie jszą ,  g d y b y  n aród  na 
w id o k  takich zgorszeń okazał się nieczułym i n iew ypow iedzia ł  sw ojego z a ­
dziw ienia  i pogardy . W  rzeczy samej bankie ty  sp ra w i ły  w zruszenie  u m y ­
s ł ó w ,  ale sp ok o jne ,  p raw n e  i zbawienne. R ząd  błędnie s ą d z i , kiedy p r z y ­
p isu je  bankiety  chciwości s ław y  pew nych  mężów, k tó ry  w łaśnie  starali się, 
ab y  baukiety tego rodza ju  zbytecznie się nic m nożyły .  — Jeżeli uważacie 
b ank ie ty  za sztuczne dzieło, to  łudzicie się bardzo. Czyliż b y łoby  rzeczą 
s to so w n ie js z ą ,  g d y b y  lud zamiast objawienia  sw ych  obaw k o nsty tucy jnych ,  
b y ł  buchną ł gniew em  i w y s tą p i ł  z odgrażaniem ? R ząd  mógł wybierać 
w  przesileniu przez siebie w y w o ła n e m ,  pomiędzy bronią  w olności ,  dozw a­
la jącą  b an k ie tów ,  pomiędzyj bron ią  p raw a  liberalnego, pod  k tóre  gdy by  
zosta ło  p r z y ję te ,  chętn iebyśm y się poddali i pom iędzy bron ią  samowToli, 
k tó re j  chce się zapew ne  c h w y c ić , celem zakazania nam służącego wielkiego 
p ra w a .  Dobrze! Je s t  to b ro ń  na jm nie jsza ,  ale też najniebezpieczniejsza, bo 
p ęk a  i tego kaleczy, k to  za n ią  chw yta .  W  końcu p rzypom inam  większości,  
że dom do g ry  w  piłkę w  W e r s a lu  zam knię ty  przez m in is te rs tw o , o tw o ­
r z o n y  przez n a ró d  g łó w n y  dał p o w ó d  do p ierwszej naszej rew o lu cy i  i że 
w ó w c zas  chodziło o p ra w o  zgromadzenia się na miejscu publicznem. — 
P a n  V ite t  o św iad ćzy ł ,  że komissia sądz i ła ,  iż wielkie władze k ra ju  p o w in ­
n y  zapro tes tow ać  przecim ty m  wzburzającymi bankietom i nie mogła z w a­
żać na t o ,  że w  nich brali udz ia ł  deputow ani.  K om iss ia ,  której on jes t 
sp r a w o z d a w c ą ,  musiała te niebezpieczne manifestacie w ed ług  p raw d z iw y c h  
znam ion sk reś l ić , inaczej sądzićby  m o ż n a , że pochwala czy n n o śc i , k tóre 
k ra j  potępia. P o  p rzym ó w ien iu  się Odilon B arro ta  i R e m u sa ta ,  że jedna 
część d ep u to w an y ch  drugich  sądzić nie p ow in na  i takiej ty lko broni u żyw ać  
m o ż e ,  jak ie j  się ch w y ta  o po zyc ia ,  to je s t  p ra s y  i zgrom adzeń ,  odrzucono 
p o p ra w k ę  głosami 2 2 8  p rzeciw  l 8 5 ,  a cały p a rag ra f  ostatni o bankietach 
kom issyi p rzy ję to  głosami 2 2 3  przeciw  1 8 )  pon iew aż  opozycia  odstąpiła 
w  massie od g łosowania .

— D opiero  od niewielu  lat zw róc i ły  s tarożytności am erykńskie  powsze­
chną  na  siebie u w a g ę ,  a liczni tu ryśc i  usiłowali w ynaleźć  w szystk ie  miej­
s c a ,  gdzie się jeszcze jak iekolw iek  pomniki dawniejszej o św ia ty  zachowały. 
T o w a r z y s tw o  jeograficzne w  P a r y ż u  w spierało  te b a d a n ia , w y zn aczyw szy  
w  ro k u  1 8 2 6 -  n ag rod y  za archeologiczne i etnograficzne odkrycia  w śre ­
dnie j Ameryce, jako  tej części A m eryki ,  k tóra  w takow e zabytk i najbardziej 
obfituje. Nic małej tedy  w agi je s t  rz e c z ą ,  iż n iedaw no pewien F rancuz 
w  now ej wcale s tronie  stałego lą d u  A m e ry k i ,  s ta ro ży tne  rzeźby  odkry ł .  
W ied z ian o  ju ż  o is tnieniu n iek tó ry ch  s taroży tności w  lasach bazylijskich, 
n a  cieśninie d a ry jsk ie j ,  po m in ąw szy  wielkie pomniki w M e k sy k u ,  P e ru ,  
Guatim ali i Jucatan ie ;  lecz do dziś dnia nie znane b y ły  nikomu s ta ro ży tn o ­
ści w państw ie  Venezuela. Otóż jeden  z m łodych  francuzkich lekarzy , ba­
w ią cy  tamże, o d k ry ł  d użą  skałę o k ry t ą  rzeźbami, leżącą p rzy  drodze  z P o r ­
to  Cabello do W a le n c y i ,  w  pobliżu  wsi Santesteban. R zeźby  te b y ły  po 
w iększej części w  ziemi u k ry t e ;  m łody  F ran cuz  kazał ziemię o d w a lić ,  a to ­
w a rz y sz ą c y  m u  A m erykan in  sporządz ił  dok ład ny  r y s u n e k , k tó ry  przez pa­
n a  C ha ad ie r ,  pó łn ocn o -am ery k a ń sk ie g o  konsula  w  P o r to  Cabello , do in­
s ty tu tu  narodow ego  Z jednoczonych  S ta n ó w  przes łanym  został. S ka łę  ę ł u ­
p k o w e g o  g ran i tu  w y d o b y to  na  w ierzch  i og ładzono ; je s t  ona  cała hierogli­
fami i ozdobami o k r y t ą ,  do k tó rych  jedn ak  do tąd  n ik t  klucza znaleźć nie 
umiał.  G łębokość w yrż n ię ty ch  kresek w y no s i  często p ó ł to r a ,  a  szerokość 
t r z y  czw arte  cala. F ig u r y  i głoski zdają  się nie mieć żadnego p raw ie  po ­
w in o w a c tw a  z  resz tą  pom ników  s ta roży tne j A m eryki .  T o  po tw ierdza  zda­
nie t y c h ,  k tó r z y  podobne zabytk i  tej części św ia ta  za ow oc  rodzimej cy- 
w ilizacy i poczytu ją .  Im więcej tak ow y ch  pom ników  z czasu przed o d k ry ­
ciem A m ery k i  na j a w  w y jd z ie ,  tem jaśn ie j  okaże s ię ,  iż ludność am erykań­
ska je s t  p ie r w o tn ą ,  rodzimą i że ró w n ie  ja k  w szystk ie  inne rasy , szereg 
rozm aitych  s topn i w ew nętrznego  rozw ijan ia  się p rzebyła .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d n i a  1 1 .  L u t e g o .  — T i m e s  obaw ia  się sk u tk ó w ,  jakie 

pociągnie za sobą  rew o lucy a  neapolitańska i sycylijska. S tan  obecny je sz ­
cze się dłużej chwiać będzie ,  bo nie by ł p rzysposobionym . R eszta  p ań s tw  
w łosk ich  nie uspokoi się mniejszemi koncessyarai,  jak  je  otrzymali Neapoli- 
tańczykow ie .  P rzy p o m in a  T i m e s  u k łady  zaw arte  pomiędzy A u s t ry ą  
i  Neapolem. S zukać  w  nich będą  p o w o d u  do in terw encyi.  W  r. 1 8 2 0 .  
b y ł  znag lony  poseł neapołitański do opuszczenia  M ed yo lanu ,  c iekawość co 
dziś uczyni książę M e t te rn ic h ?

Dziennik P ly m o u th -T im es  d o n o s i , że  p rócz  czterech ba tte ry j  n iedaw no 
w y s ta w io n y c h  w  P l y m o u t h ,  rz ą d  każe n o w efo r ty f ik acye  na  ob ronę  tego 
p o r t u  wznosić.

W  Irlandyi daje się nędza w e znaki bardziej na zachodzie niż południu.

Kiedy o tw o rzon o  dom roboczy ,  t łoczyło  się do niego przeszło  3 0 0 0  u b o ­
g ic h ,  k tó rych  w y ra z  tw a rz y  by ł  w y m o w n ie js z y m , niż słowa. —  O sławio­
n y  morderca R y a n ,  zw a n y  P u c k ,  pow ieszonym  został dnia 7go  Lutego. 
S ilny  ten człowiek męczył się przez 7  m inu t na szubienicy, zanim skonał.

N i e m e  y.
M o n a c h i u m ,  dn. 1 1 .  Lutego. — W  tej chwili czytamy na czarnej 

tablicy un iw ersy teck ie j ,  że prelekcye w skutek pew nych  w y p ad k ó w  zostały  
zaw ieszone,  aż do przyszłego półrocza zimowego. W  kilku słowach p r z y ­
toczym y p o w ó d  do tego zakazu. Z w iązek  studencki Allem ania , zostający 
pod szczególniejszą opieką byłej hiszpańskiej baletniczki Lola M on tez ,  te ­
raz baw arsk ie j  h rab in y  Laudsfeld, daw ał kom ers ,  na k tó ry  p rz y b y ł  mini­
ster Berks i w ys ław ia ł  moralne postępow anie  tego zw iązku. Pismo jedno  
publiczne w ys taw ia ło  naw et w jednym  a r tyku le  ten związek za w zó r  i p rz y ­
kład dla akadem ików. Nie należący przeto do zw iązku  tego akademicy, 
okazyw ali  A lemanom pogardę  z okrzykiem p e rea t ,  a co g o rsza ,  skoro  gdzie 
A Jem an in  pokazał się na p re le k c y i , tam akademicy in pleno opuszczali salę. 
Z darzy ło  się w c z o ra j , że ob rażony  akademik hrabia H. d oby ł na drugiego 
akademika P. sz ty le tu ,  lecz postraszony  hrabia przed nacierającą na niego 
młodzieżą zbiegł do jednej kawiarni. Po po łudn iu  przechodziła przez ulicę 
Ludw ika  hrabina L andsfe ld(Lola  M o n tez )  i napastow ała  j ą  s łownie  młodzież; 
obrażona hrabina  w ypu liczkow ala  jednego  akadem ika , ale studenci p rzyb ie­
gli na pomoc w ypu liczkow anem u i bili hrabinę. Tymczasem p rzy  pomocy 
odw achu  i g rożąc  w ystrza łem  z p is to le tu ,  schroniła się do kościoła tea ty ń -  
skiego. W  sku tek  tych  zajść Naj. Pan  w y d a ł  rozporządzenie  do rek tora  
u n iw e rs y te tu ,  aby prelekcye aż do przyszłej zimy zostały zawieszone. — 
T ym czasem  studenci zebrali się w  liczbie 1 2 0 0  i udali się do rek to ra  T h ie r-  
scha z p ro ź b ą ,  ażeby rozporządzenie  to królewskie cofuiętem zostało. Na­
stępnie udali się do ministra księcia W alle rs te ina  p ow tarza jąc  tę samą proźbę. 
Lecz kiedy w raca ją ,  oddział żandarm ów  pod d ow ództw em  kapitana Bauera 
(będącego zawsze w orszaku h rab iny  Landsfeld) uderza bagnetami na bez­
b ronnych .  W i e l u  sk łu to  akademików, a jednego, syna  aptekarza z Pfalcu 
zabito. W zb urzen ie  u m y s łó w  w zrastało  z każdą godziną. W  południe  
zgromadzili się obyw ate le  na ra tu s z u ,  a mając na czele burm istrza  Steins- 
d o r f a , ru szy li  w  liczbie 2 0 0 0  do króla  na zam ek , gdzie ich lud niepoli- 
czony p rz y ją ł  o k rzyk iem : niech ż y ją !  D eputacya udała się do króla 
z p ro ź b ą ,  ażeby rozporządzenie  względem u n iw ersy te tu  cofuiętem zostało. 
P o  u p ły w ie  godziny, deputacya  wraca. W ie ś ć  się tymczasem u p o w sze ­
chn iła ,  ze kró l deputacyi p rzy jąć  nie m oże ,  a o odpow iedzi dow iedzą  się 
na ra tuszu . Jako ż  w kró tce  po pow rocie  na ra tu sz  oświadczono, że k ról 
odrzucił proźbę. Nie d ługo potem p o w s ta ł  dziki o k rzyk  ludu  zgrom adzo­
nego, k tó ry  udał się na ulicę B a re r ,  do pomieszkania h rab iny  Landsfeld, 
przeklinając j ą  głośno. T am  przecie został o d p ar ty  przez siłę zb ro jną  i j a k  
s ły szę ,  wiele k rw i tam przelano. Lud  potem pow róc ił  do miasta i d opusz­
czał się n ad u ż y ć ,  w y b ija ł  okna w gmachu policyi i innych. Rada pań s tw a  
zgromadziła się u  Naj. P a n a ,  obyw ate le  na ra tuszu .  N akoniec  p rzy b y ł  
książę W allers te in  i ośw iadczył o b y w ate lo m , że k ról rozczu lony  uczuciami 
obyw ate ls tw a  M o nach ium , z natchnienia ojcowskiego sw ego serca , a nie na­
s traszony  żadną manifestacyąj ludu postanow ił co n a s tę p u je : 1 )  prelekcye 
m ają się niezwłocznie rozpocząć w u n iw ersy tec ie ;  2  hrabina Landsfeld ma 
natychm ias t  opuścić Monachium i B aw ary ą  — i je s t  ju ż  w  drodze do N ory m ­
berga. — Miasto zna jdu je  się w  upojen iu  radości,  jako  po jak im  n a d zw y ­
czajnym w yp adk u ,  k tó ry  losy n a rodów  ro s t rz y g a ,  w szyscy  się w ita ją  i ca­
łu j ą  po ulicach.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 3 .  Lutego. Dnia 2 0  b. m. Ojciec św. ma odbydź  m ustrę  

z całą g w a rd y ą  obyw ate lską . Myśli on nadać tej g w ard y i  szarfy  białe i żó ł­
te ,  aby była  zupełnie  podobna do g w ard y i  szlacheckiej.

W c z o ra j  na w ieczór p rzy b y ła  sztafeta z Neapolu do lorda M in io ,  k tó ­
r y  uda ł się natychm ias t do Ojca św., a dziś rano  spiesznie w yjecha ł do 
Neapolu.

Neapołitański markiz D ragone tt i ,  k tó ry  z p o w o d ó w  politycznych b łąkał 
się po świecie przez lat 2 7 ,  wyjeżdża  ju t r o  z pow ro tem  do sw oich  dóbr. 
I o w a r z y s z y  mu z o n a ,  oraz córka urodzona na w ygnan iu .  T u ta jsza  d y re -  
keya dy liżansów  (p r y w a tn y c h )  ośw iad czy ła ,  że w szystk ich  w y gn ańcó w  
bezpłatnie odwiezie do kró lestw o Neapolitańskiego.

K a rd y n a ł - w ik a ry  Pa tr iz i  zalecił jen e ra łow i zakonu B o rn a b i tó w ,  aby  
v w ysła ł  z R zym u do Camerino ojca Gavazzego. P ow odem  tego jest jedyn ie  

kazanie ,  k tóre  rzeczony ojciec miał podczas nabożeństwa żałobnego za po- 
leglych w M edyolan ie  i Pavii . Kazanie to ,  zostało sposobem stenografi­
cznym spisanera przez kilku uczn iów  un iw ersy te tu  i później w ydrukow anera .

Jedna z o so b ,  mająca zaufanie u  Ojca św., uczyniła  mu p ro je k t ,  aby  
zmienił ubiór duchow nych .  Papież miał na to p rz y s ta ć ,  kazać ub iór  w y ­
ry s o w a ć ,  a n aw e t  dla p ró b y  i zrobić.

Na dzis ia j ,  z po w o du  zapowiedzenia k o n s ty tucy i  neapo li tańsk ie j , u r z ą ­
dzono lu d o w y  obchód uroczysty .

N e a p o l ,  d. 1. Lutego. —  W o jsk a  n asze ,  w raca ją  dziś ze Sycyli i  pa- 
row em i i źaglowerai okrętami. J e d e n  z tych o k rę tó w  tak się k rę c i ł ,  a b y  
n iepokazy wać Palerinitanom żo łn ierzy  w  ty m  op łakanym  stanie, w  jak im  się 
znajdowali. W o js k a  te ,  sk ładają  się czasem z mięszaniny ró żn y ch  oddzia-
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ł ó w ,  z batalionów piechoty, szw ad ro n ó w  jazd y ,  ale w szystk ie  n iew y jrau -  
ją c  o ficerów , pokazu ją  całą pos taw ą  i podartenai sukniam i,  ile biedy w cią­
g u  dw óch  tygodni w y trzym ać  musiały. K iedy w ojska stojące w  pobliżu 
od m ias ta ,  zabierały się do wsiadania na okręta, Palermianie w ypadli  i roz ­
poczęli w alkę , p rzy  czem niemało królewskich żo łnierzy  natopić się miało. 
Zam ek k ró lew sk i ,  bank i fortece dla tego dostały  się pod władzę lu d u ,  że 
w ojskom  zabrakło i amunicyi i żywności.  T ak że  wice-król Majo i jenera ł  
D esau ge t ,  k tó ry  dow odził  posiłkami później dosłanem i,  w róc ił  do Neapolu. 
L ubo  władze królewskie  opuściły  Palerm o i zostało sobie ty lko  zostawione, 
przecież tam panuje  wielki porządek i je s t  zupełne  bezpieczeństwo. Cudzo­
ziemcy, k tórzy  zrazu pouciekali na okrę ty ,  jako  też konsulowie zagraniczni, 
■wrócili do sw ych  pomięszkań. W  ogóle z o b u d w u  stron  miało w  boju  po­
legnąć kilka tysięcy. P a trząc  na przerzedzone szeregi w o jsk a ,  k tó re  do Ne- 
; p o l t  w ró c i ło ,  można tem u snadno wierzyć. P o w ró t  w ojsk  z Palermo tak 
obudzą c iekawość , że naw et o zapowiedzianej konsty tucy i ustały  rozm ow y.

W  Salerno przysz ło  w sobotę do roz lew u  k r w i , a to tym  sposobem. 
Ludzie  p ry w a tn i  przynieśli  ze sobą niety lko wiadomość o przyrzeczen iu  
ko ns ty tu cy i  prez k ró la ,  ale n aw e t  postanowienie  królewskie  w  tym  w zg lę­
dzie. L ud  u rad o w an y ,  zaczął się t łum ić: naczelnicy w ładz niemając u rz ę ­
dow ego do n ies ien ia , kazali w ojsku  w ystąp ić  jak  g d y b y  do tłumienia rew o- 
lucyi. L u d  ośmielony okolicznościami, d aw a ł  op ó r  i d o sy ć ,  że płynęła  
k r e w  całkiem bez po trzeby . Jeszcze  sm utnie jszy  w ypadek  zaszedł w  Mesy- 
n ie ,  gdzie rzeczywiście rew olucya  w ybuchnęła .  J e d n a  angielska fregata 
p rzy w io z ła  pilne listy  do poselstwa sw ego i do n iek tórych  p ry w a tn y ch  lu ­
dzi. Doniesienia o szczęśliwem pow odzen iu  się p o w stańcó w  w Palermie, 
taki sp raw ia ły  sk u te k ,  że M esseńczykowie przestali się lękać naw et dział 
for teeznych i mieli ochotę  rzucić się z b ron ią  w  ręku .  D nia 2 8 .  S tycznia  
lud  zaczął się zbierać do boju  i nacierać na wojsko, k tóre  musiało się zmia- 
sta w ycofnąć  na w a ły  tw ierdzy .  K om endant by ł  p rzy rzek ł  k up com , ze 
nieknźe strzelać na m ias to ,  dopókąd  cudzoziemców niezawiadomi i w szyscy  
w ierzy li  jego słow u. Tym czasem  po po łudn iu  dnia 2 9 .  S ty c zn ia ,  oczyw i­
ście bez wszelkiego zapowiedzenia  rozpoczęto siluą kan on adę ,  w  której aż 
do godziny  6 |  na w ieczór dano 1 5 0  s trza łów , jednakże  bez zrobienia wiel­
kiej szkody. K onsul fraucuzki hrabia M ar ico u r t ,  w śród  g radu  kul chciał 
się gw ałtem  dostać na for tece ,  ale lud p rzew idu jąc  oczyw is tą  jego śmierć, 
w s trz y m a ł  go gwałtem . D opiero  dnia 3 0 g o  w raz  z drugimi konsulami do- 
darł  się do ko m m endan ta ,  w y rzu ca ł  mu silnemi w yrazam i jego niewłaściwe 
p os tęp o w an ie ,  a n aw e t  miał złamać jego szpadę i rzucić mu pod nogi. K o ­
m endant ty lk o  się unie w in ią ! , a potem dał zapew nienie  na p iśm ie , iz do­
pó kąd  zaczepionym nie będz ie ,  ani razu  ognia dać uiekaże. Na tyra  p u n ­
kcie pozostało  tym czasow o i p rz y  odchodzeniu  sta tku  angielskiego, by ły  
stosunki p raw ie  te sam e, co podów czas w  P a le rm o : lud panow ał w mie­
ście, a wojska siedziały sobie w czterech w arow niach  i w  cytadelli. D o ­
piero  3 0 g o ,  albo wcale 3 Ig o  z. m. z ra n a ,  p rzy b y ła  do M e s sy n y  w iado­
mość o nadaniu konsty tucy i .  Naczelnicy p o w stańcó w  mieli jednakże o św iad­
czyć ,  że będą czekali na Pa le rm ianów  i tak sobie postąp ią  jak  oni.

W  C atan i i  w ybu ch ła  także rew olucya  dnia 2 6  i tam przez kró tk i czas 
strze lano  z dz ia ł ,  a w ojska  zosta ły  z miasta w ypędzone na cytadellę.

I kró l sam udał się dziś do Castellaraare, aby  obejrzeć w ojska w raca ją ­
ce z Palermo. Nicwsiadały o n e ,  ale po p ro s tu  uciekały w  zamięszaniu 
na s ta tk i ,  p rzy  czem p o ran io no ,  zabito i zatopiono ze 7 0 0  ludzi.

F l e r e n c y a ,  dn. 3 .  Lutego. — L ud  tłum nie  się zebrał i z okrzykam i 
niech ży je  k o n s ty tu c y a ,  udał się p rzed pałac wielkiego księcia. W ie lk i  
książę w y s tąp i ł  na balkon i dał zapew nien ie ,  iż życzenia ludu  w kró tce  będą 
ziszczonemi. S ło w a  te sku tk ow ały  i na tychm ias t w śród  radosnych  o k rz y ­
k ó w  ro zsy pa ł  się t łum  na w szystk ie  s t rony .  W y p a d e k  ten w p ra w i  p a ­
pieża w  k łop o t :  ośw iadczył on b ow iem , że k ons ty tucy i  w  teraźniejszych 
pojęciach nie da i dać nie je s t  w  stan ie ;  o toczony  atoli od k ra jów  k o ns ty ­
tu c y jn y c h  n iepodobna mu z n o w u  uniknąć  nalegań od ludu. Kiedy zaś lud 
nalega ciągle o co, a rząd  nie czyni temu zadosyć ,  natenczas pęka zw y k le  
zaufanie pomiędzy w ładzą  a ludem.

Z w y ż s z y c h  W ł o c h ,  1. Lutego. — W y p a d k i  sycylijskie i neapo- 
l i tańskie ,  k tó re  się rozw inę ły  niezmiernie po myśli progressis tów , sp raw iły  
wielkie wrażenie  w całych W łoszech. T rzeba  u b o lew ać ,  że król neapoli- 
tański nieumiał we w łaściw ym  czasie ustąp ić  przew ażnej sile ducha narodu. 
G d y b y  b y ł  się skłonił do reform p rzy ję tych  w Toskanie  i P iem oncie ,  b y łb y  
miał za sobą rozum niejszą  s tronę  mieszkańców. W  królestw ie sardyńskiein 
rząd  korzys ta  z n a u k i , zna się na ostrożnośei a popędza ja k  może w  refor­
m ach: z tem wszystk iem duch postępu wzmaga się niesłychanie. W szędzie  
są  jakieś wesołe d em o n s tra c y e , il luminacye i td . ,  wszędzie uniesienia dla 
braci Sycylianów . Od kilku dni w  Genui i w  T u r in ie  coraz więcej w o ła ­
nia o k o n s ty tu c y ą ,  a to  przy  tak rozpalonych  u m y s łac h ,  iż n iewiadomo 
co z tego w yniknie .  M ów ią  a to naw e t tacy ludzie ,  co mogą w iedzieć , że 
ltrói sardynsk i ma ko nsty tucyą  ju ż  w  połow ie  g o to w ą  i w y s tąp i  z n ią  jak  
zobaczy, że koniecznie trzeba. Na jak ich  zasadach opiera się ta k o n s ty tu ­
c y a ,  toć całkiem niewiadomo. N ajw iększa część ludzi ma na myśli kartę  
k o n s ty tu c y jn ą  f ran cu zk ą ,  ale głębiej m yś lący  po w ia d a ją ,  że ju ż  dosyć tego 
k op ijo w a n ia  i naś lad ow an ia ,  a trzebaby  pomyślić o czemś narodow em . Ci 
a iechcą izby  parów , bo W ł o c h  W ło ch a  bez względu na urodzenie  uważa

za ró w n ego  sobie. W  Toskan ie  idą rzeczy jeszcze spieszniejszym krokiem 
i ju ż  tam pozdoby wano o co w  Sardynii  jeszcze chodzi.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 6 .  Lutego. — Ksiądz pra ła t  Macioti,  k tó ry  pełni obow iązk i 

nuneyusza  papiezkiego p o w o łany  został do R zy m u  i zas tępow ać  go ma 
a u d y to r  n u n ey a tu ry .  L egat nadzw ycza jny  papiezki b iskup  L u q u e t  baw i 
w  naszćm mieście i ma w kró tce  złożyć rządow i listy zawierzytelnienia.

W  Genewie pan J .  F azy  w y s tęp u je  z rządu  jak  to sam o św iadczy ł  na 
posiedzeniu wielkićj rady .  Za jego  przykładem  mają  pójść i d ru d z y  cz łon­
kow ie  jak  panow ie  D ecrey ,  Moulinie i Pors . P rzec iw  panu  F az y  w y s tę ­
p u ją  w szystkie  gazety  prócz natura ln ie  R e v u e  d e  G e  i e v e ,  k tó ra  je s t  
jego  własnem pismem.

W  ę  g  r  y .
P r e z b u r g ,  d. 2 7 .  S tycznia .  —  Izba d ep u tow any ch  zajm uje się te raz  

p ro je k te m , w y p rac o w an y m  przez jeden  z  kom ita tów  s ta no w y ch  o praw ie  
g łosowania na sejmie i u regu low an iu  w ew nętrznem  królewskich  miast w o l­
nych. D eputow aui miast ,  z w y ją tk iem  depu tow any ch  z miast Debrezin 
i T e m e sz w a r ,  żądali w szyscy ,  by  kw es ty a  vo tum  sejmowego i w y b o ru  
dep u tow anych  miejskich osobno była rozbieraną , p rzed projektem do p ra w a  
o up o rząd ko w an iu  municypalnych  urządzeń .  P rzec iw  tem u żądaniu  w y ­
stąpili w szyscy  depu tow an i kom ita tów, bez różn icy  opinii i po  trzech dnio­
w y ch  rozp raw ach  zgodzono się n a .w n io s e k  pana S zenk ir lay e ,  dep u to w a-  
nega komitetu  P e r t h ,  by oba projekta  do p ra w a  razem rozbierać i nie sta­
now ić o jed ny m  bez drugiego. Ze s t ro n y  miast pan Hazman (d e p u to w a n y  
z B ud y ,)  najlepsza g łow a z pomiędzy d ep u to w an y c h  m iejskich , b ro n i ł  
z w ielką loicznością rozdzia łu  k w esty i  politycznej re fo rm y , od k w esty i re ­
fo rm y  municypalnej. W y k a z a ł  is to tną  różnicę pom iędzy państw em  i p ra ­
w o daw stw em , oraz pomiędzy państwem  a jego  korporacyam i municypalnemi, 
jako  repreznntan tam i gmin i ich szczegółowych członków. W y k a z a ł  p rz y -  
tem jak  róźnemi są  w a run k i  w ym agane od deputow anego  k r a j u ,  a rep re ­
zentanta g m iny ,  oraz różnicę ich położenia i t. d. R en gey  d e p u to w a n y  
miasta S ze gcd yn ;  przem aw ia  przeciw  p ro jek to w i o rg en zacy i  gm inow ej.  
Pragn ie ,  by  reforma miast d okonaną  została zgodnie z u s ta w ą ;  nie,widzi 
tego w projekcie z p o w o du  braku  j a w n o ś c i ,  z p o w o d u  veto nadburm is trza  
niewybieralnego. D waj inni depu tow an i miejscy, T o th  i S zonbagh ,  nasta- 
wali energicznie na w ęgierską  a ry s to k ra c y ę , d o tąd  g łów nie  tw o rz ą c ą  u s ta ­
w y  i k ie ru jącą  p raw od aw s tw em . P ie rw sz y  d o w o d z i ,  że sejm w ęgiersk i 
n apróżno  się zb ie ra ,  n apróźno  p racu je ,  pon iew aż  nie może się oprzeć na 
p ię tnastu  milionach ludności,  ale ty lko  na stu tysięcach szlachty. D rug i 
mówca obra ł  sobie za d ew izę :  Censeo privilcgia esse delenda; dopiero  za 
upadkiem przyw ile jów , W ę g r y  odradzić się mogą. Szlachta do tego n iezd o l­
na. YVprawdzie od óśmiu w iekó w  w alczyła  ona  za u s ta w ę ,  ale w  interesie 
w łasnych  p rzyw ile jów , nie zaś w interesie całego kra ju . O dpow iadał mu 
pan Szentkirla je  wskazaniem na F ran cyę  dzis ie jszą ,  gdzie mieszczaństwo 
ciągnie w szystk ie  korzyści, nie dbając o resztę kra ju . —  P y ta ,  dla czego 
ta szlachta tak potępiana zrzekła  się n iedaw no p rzy w ile ju  nieopłacania po­
d a tk ó w ,  k iedy reprezentanci ośw ieconego ,  bogatego m ieszczaństw a, g d y  
była m ow a o zniesieniu p rz y w i le jó w ,  o św iadczy l i ,  że za po dobną  cenę 
nie chcą okupić reformy miejskiej. A ntalos nie broni szlachty węgierskiej , 
bo odp ow iad a ją  na to je j  czy n y  od lat 1 0 0 0 ,  ale musi objaw ić  obaw ę, j a k ą  
w nim rodzi powiększenie p raw a  głosowania na sejmie udzielone miastom. 
Jeżeli miasta u regulow ane nie będą  ja k  m y  chcemy, w ówczas dzień w  k t ó ­
ry m  ta rzecz rozb ieraną  będzie, ła tw o  mógłby się stać dla k ra ju  dniem zg ub y .

P o w o łu je  się na h is to ry ę  i dow odzi,  że szlachta w ę g i i r s k a ,  gdy  aż do 
reformacyi inne kraje dalekiemi by ły  od dzisiejszego s t a i u ,  potrafiła się 
b ro n ić ,  przeciw  duchow nej i świeckiej w ładzy .  G dy  zaś później in d y w i­
dualność się ro zw in ę ła ,  z czego w y w iąza ła  się następnie  a rys to k racy a  X IX . 
wieku, m ieszczańs tw o , szlachta węgierska na sejmie z 1 8 4 3 .  r o k u  p raw em
0 urzędach i o p raw ie  posiadłości, dobrow oln ie  zrzekła  się na jw ażn ie jszych  
swoich p rz y w i le jó w ,  k iedy  mieszczaństwo w  1 8 3 0 ,  we F ra n cy i  z ro b iw szy  
w szystko  p rzez  uboższe klassy, teraz ta k  się od nich od osobn i ło ,  z e n i e  
przypuści do szeregów sw oich ezłowieka, k tó ry  groszem mniej ma docho du  
jak o n o ,  chociażby ten na jw y ższe  zdolności posiadał.

T a k  więc zmiana organizacyi miejskiej w  W ęg rz ech  p rzy b ra ła  n o w ą  
barwę. Z  drugiej s t ro n y  u rzędn icy  i zamknięte ko rporacye  lękają  się tej 
zmiany w urządzeniach miejskich opartej na zasadach rozleglejszych a szcze­
gó ln e j  in s ty tucy i n a d b u rm is t rzó w , p ro jek tow anej przez  s ta n o w y  kom ite t
1 rząd ,  k tó rym  ma być p o w ie rzo n y m  nadzór  gmin. Dla (ego ich rep rezen ­
tanci w  sejmie chcą w  p rzód  zyskać p ra w o  głosowania  na se jm ie , b y  n a ­
stępnie staw ić  tam ę tej zmianie. D eputow ani kom ita tów  zaś nie chcą po ­
zwolić na udzielenie tych  16śc ie  g łosów  m ieszczańs tw u, dopóki regulam in 
miejski z ap row adzo ny m  nie zostanie. Izba d e p u to w a n y c h  wzięła p od  ro z ­
w agę  p ro jek t  u po rządk ow an ia  insty tucy i m u n ic y p a ln y c h , w raz  z p ro jek tem  
p ra w a  g łosow ania  i kilka mało znaczących p a rag ra fó w  zatwierdziła.

R O Z M A I T E  t f U D U I I O Ś C I .
Z  B u k u .  — Na odezw ę mego znajomego z G r o d z i s k a ,  umieszczoną 

w N r. 35.  gazety  n in ie jsze j,  ośw iadczam , iż wiele r az y  się sposobność ku



temu n a d a rz y , staram się na wszelki sposób moich współmieszkańców do 
tego nakłonić, ażeby się przebudzili z letargu, w którym dotychczas pozo­
sta ją  i wzięli się także do czytania gazet i innych pism pożytecznych, prze­
kładając im zarazem wielkie korzyści dla nich ztąd wyniknąć mogące; lecz 
dotychczas były moje słowa i wszelkie przedstawienia tak nadaremne, jak 
groch, który  się rzuca na ścianę; gdyż niektórzy dali mi do zrozumienia, 
i i  gazety mogą tylko w  czasach wojennych ciekawość i chęć do czytania 
obudzać, inni wymawiali s ię ,  iż im na czasie potrzebnym do czytania zby­
w a ,  a byli i tacy, którzy mniemali, iż tylko dla tego gazet nie czyta ją ,  bo 
polska poznańska, jak  szłyszeli od kogoś trzeciego, wiadomości swe później 
umieszcza i nie w takim obrębie jak inne ,  a niemieckich, dla nieznajomości 
tego języka ,  czytać nie mogą. Ale ci panowie do tyła są wygodni,  że 
ani pom yślą ,  jak  się też to tworzy ta gazeta, że pocztą nadejść muszą pi­
sma zagraniczne, że je  trzeba przerobić na język polski i w ydrukow ać, na 
co przynajmniej jednego dnia potrzeba. Toć też wiadomości różnią się tylko 
o  dzień jeden , jak  uważałem. Nie chcę tu wyliczać wszystkich sposobów, 
k tó rych  używałem celem przekonania ich, iż ludzie nie czytający gazety 
podobni są do człowieka na odludnej wyspie osadzonego, który to tylko 
w i c , co się w  granicach jego kawałka ziemi dzieje, lecz reszta świata jest 
m u tajemnicą; przytoczę tylko to ,  com wyrzekł względem naszej polskiej 
publiczności: gdyby w każdem takiem miasteczku naszego księstwa, jakiem 
je s t  Buk , choć tylko 4 0  exemplarzy gąpety, o której jest mowa, trzymano, 
redakcya mogłaby więcej łożyć na udoskonalenie swego pisma, a czemużby 
to  nastąpić nie mogło, kiedy w iem y, że w S z l ą s k u  prawie każdy chłop 
na wsi gazetę utrzymuje i czyta; lecz mimo to pozostało u nas jak było 
dawniej,  gdyż pominąwszy urzędników i kilku żydów, nikt tu z polskiej 
ludności z wyjątkiem jednego obywatela, żadnego pisma czasowego nie 
trzyma. Zawstydzają nas w tym względzie, jak słychać, mieszkańcy Gro­
dziska, gdzie podobno w każdym znaczniejszym domu przynajmniej jedna 
gazeta się znajduje; widać z tąd ,  iż G r o d z i s k  z duchem czasu postępuje, 
lecz kiedyż to nasz B u k  ocknie się ze swego letargu? ale miejmy nadzieję 
w  przyszłość, może wkrótce nastąpi,  iż dobry przykład G r o d z i s k a  prze­
budzi naszych Bukowianów.

H udson  główny dyrektor kolei żelaznych w wielkiej Brytanii-
(Dalszy ciąg.)

Hudson urodził się przed 4 7  laty, w  wiosce Howshara, pod Jorkiem, 
gdzie jego ojciec mały folwarczek dzierżawił, by ł  to uczciwy i tęgi czło­
w iek ,  a chociaż piastował godność naczelnego konstabla w owera miejscu, 
jako rolnik nader małe miał znaczenie. Podabnie ja k C o b d e n ,  i Hudson 
zdawał się przezuaczonym do roli; a śmierć ojca jego, przypadła ,  kiedy 
szóstego roku życia dobiegał,  rozstroiła plany co do niego ułożone. Osoba 
co nam te szczegóły udzieliła, traci potem naszego bohatera z oczu aż do 
piętnastego roku życia; zapewne czas ten obrócił na trawienie zwyczajnej 
ilości uksztalcenia i puddingów, dawanych po szkołach hrabstwa Jo rk .  Po 
upływie tego czasu, wszedł do terminu w J o r k  do kupca bławatnego; ku­
piec ten wnet się przekonał,  że jego terminator życie na seryo bierze, że 
to  uważa obowiązkiem, pracą, powinnością. Rzadko się trafia, żeby pil­
ność ,  porządek, w ytrwałość ,  dobrowolnie rozwijające się w takim wieku, 
nie w ydały  trwałych owoców; tak też było i z młodym Hudsonem. Od 
owego czasu objawił się jego konserwatywny charakter, i już  znać w nim 
by ło  wiele przedmiotów i szczególności odróżniających go dziś od innych 
ipdywiduów jego klassy. Jaka jab łoń ,  takie jabłka. Gorliwością, czyn­
nością wnet sobie zyskał szacunek i względy pryncypała; ale z drugiej 
s trony brak form, ogłady, szorstkość w obejściu czasami do gburowatości 
posunięta, mimowolny wypadek złych nazwyczajeń, łączyły się w mło­
dym  Hudsonie do przesadzonćj grzeczności,  również prawie egzagieracyą 
zatrważającej ,  a zbyt surowa w niej niezręczność niejeden zapewne uśmiech 
wyw ołała . Ale w nadskakiwaniu tyle okazywał energii co w najważniej­
szych przedmiotach swojego powołania. Jeżeli,  wydając rozkaz posługa­

czowi sklepowemu, okazywał ten sam ton sz tywny i twardy, jakim póź­
niej objawiał dyktatorską swoją wolę której opornej kompanii, za to sztukę 
materyi ulubionej kupującej kobiecie rozwijał z tym samym nadmiarem błahych 
formalności,  z temiż zapewnieniami, pokłonami krótkiemi, ciężkierai a cią- 
głemi, jak teraz przeprasza kanclerza skarbu, nadręczywszy go i namordo­
wawszy przez kilkanaście minut w skutek własnego b łęd u , a który  popie­
rał z niezakłóconą niczem pewnością i zwykłym sobie uporem. W  mło­
dości, Hudson bardzo był pobożnym , a chociaż dziś przeszedł do angiel­
skiego kościoła, wówczas do wyznania weslejańskiego należał.

Skończywszy terminowanie, Jerzy  H udson, pełen słusznej ufności 
w siebie, powziął zamiar jechania do L ondynu ,  gdzie spodziewał się zna- 
leść sposobność rzucić posady przyszłego m a ją tku ; ale p ryncypa łow ie, bez 
usług jego obejść się już  nie mogąc, ofiarowali mu zaraz udział w intere­
sie domu. T o  samo już  dowodzi,  że Hudson nie samemu przypadkowi 
winien postępy jakie później uczynił na świecie. Niewcześnie z resztą by­
łoby pogardzać tera przeobrażeniem położenia i s tanu ,  stosunkowo niskie­
g o ,  z sklepowego chłopca na wspólnika handlu bławatnego w prowincy- 
onalnem mieście, Najtrudniejsze w ż y c i u ,  dla człowieka niskiego pocho­
dzenia, są pierwsze kroki;  a istota w tyra stanie będąca, potrzebuje czę­
sto znakomitsze daleko rozwijać przymioty aby przełamać zapory jakie na 
początku zawodu swego spotyka ,  jak dla zyskania później świetniejszego 
powodzenia na wznioślejszej widowni, kiedy utorowaną ma przed sobą dro- 
gę. W  pierwszym razie, wszystkie zdolności, charakter, popędy, zasa­
d y ,  poddawane są najsurowszej próbie: całą przyszłość stawia się na kar­
tę :  w drugim zaś, to już  tylko rzecz zręczności i pojęcia. Zaprawdę ty ­
siące terminujących, przed Hudsonem, weszło w spółkę z dawniejszymi 
pryncypalami swoimi, ale przeto nie zostali królami kolei żelaznych; po 
większej części nie mogli się wybić za sferę zwyczajnych a szanownych 
mieszkańeów. Ale ta powszednia prawda nie wstrzymuje nas od uznania, 
w  tym dowodzie wczesnej zdolności Hudsona do wyrobienia sobie drogi na
świecie, do nadzwyczajnego powodzenia jakiego później dostąpił ....
Szczęście sprzyjało jego usiłowaniom: p. Bell, naczelnik domu ,  porzucił 
interesa, a zakład przeszedł w tę porę pod firmę spółki Nicholson i Hudson. 
W  dwudziestym siódmym roku życia, ostatni, pilnością, prawością i za- 
biegłością zdobył sobie dostatnie bardzo położenie jak na prowincyonalnego 
kupca. W te d y  to jeden z dalekich krew nych, niejaki Bottrill, umarł, za­
pisując mu 3 0 , 0 0 0  fnt. szterlingów, ( 1 ,2 0 0 , 0 0 0  złp.) na które wcale nie 
rachował. Tak więc połączonym wypadkiem własnego przemysłu i kapry­
su krewnego, który podobno nic bliższej rodzinie nie zostawił,  Hudson od 
razu niezależne zyskał stanowisko. Iluż to na jego miejscu, przerzuciło­
by wszystko, pojąc się z tej szczęścia czary! Ale Hudson innego był har- 
tu. Te same przymioty, które go w yniosły ,  w kilka lat, z niskiego sta­
nu biednej sieroty, na stopień w porównaniu znamienity, pchały go ku dal­
szemu wyniesieniu.

Jeżeli w poprzednich faktach widzimy zaród tego ducha przedsiębior­
czego, tej zdolności do interesów, które dozwaliły później Hudsonowi uzy­
skać, w świecie kolei żelaznych, wypadki tak zadziwiające, to zdarzenia 
następne jego życia, nim został członkiem parlamentu, wykażą także do 
pewnego punktu, zapał dla polityki, a szczególniej dla u ltra toryzm u, przez 
który czasami dość dziwną odgrywa rolę w izbie. Niemal każdy uważał, 
jak łatwo jest członkowi ruchliwemu, śmiałemu, rozprawiającemu, w ysko­
czyć naprzód w walkach stronnictw na prowineyi,  wyłączyć tych nawet co 
ze społecznego położenia sprawiedliwszy w pływ  posiadać by mogli. Ude­
rzający tego przykład Hudson przedstawia. Powołany, jako jeden z prze- 
dniejszych obywateli Y o rk u , do udziału w radzie miejskiej, wnet działal­
nością i stałością charakteru stanął w rzędzie przewodzicieli. Nieukrócona 
energia i osobliwa siła organizacyi jaką obdarzyła go natura ,  zyskały mu 
względy konserwatystów, którzy potrzebowali wówczas zuchwałego obroń­
cy, by ich zasłonił od ciosów straszliwego bilu reformy.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
U rządzenie  po licy jne z dnia 16. L utego  1838. 

przep isu jące  obieranie gąsienic z d rzew , a szcze­
gólnie wyniszczenie gąsienic p ie rśc ionkow ych  i 
k o r o w y c h  w  gniazdach znajdu jących  się ,  p rzy ­
pom ina  się posiedzicieloui tu te jszych og rodów  
d o  ich  najściślejszego zastosowania się z le'in 
os trzeżeniem , iż zaniedbanie  przepisu p o w y ż ­
szego po  uplynieniu  4. tygodn i od  dnia 25. m. 
b .  r a c h u jąc ,  karę  od  1. d o  5ciu ta larów za sobą

Eociągnie. Poznań , dnia 15. L u tego  1848. 
r ó l .  D y r e k t o r i u m  P o l i c y j n e .  Hirsch.

O B W I E S Z C Z E N I E .
A n t o n i  K o r p i k  gospodarz  w K o s z a n o -  

w i e  p o d  Pniewami, uznany został p rzez  w y ro k  
podpisanego  S ąd u  Nadziemiańskiego z dnia 12. 
S tycznia r. b. za m a rn o t ra w c ę ,  nie pow inien  mu 
w ięc b y ć  nadal udzie lony  k redyt.

P oznań ,  dnia 4. L utego  1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  

W y d z ia ł  sp raw  cyw ilnych.

S P R Z E D AZ K O N IE C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ie ś  szlachecka M i ł o s ł a w i c e  Nr. 13., po 
łożona w powiecie W ą g r o  w i c c k i i n ,  otaxo- 
w ana  przez Landszaftę na ta la rów  117,826. sgr. 
22. fen. 10, ma b yć  sprzedaną

n a  d n i u  22.  M a r c a  1 8 4 8 .  r. 
zrana o g o d z i n i e  l i s i e j  w miejscu zw ykłych  
posiedzeń sądowych.

T a x a ,  w ykaz  hyp o te cz n y  i w arunki sp rze d a ­
ży prze jrzane  być mogą w  Begistraturze.

Z p oby tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
1) W i l h e l m  K u b i c k  i w  W r o c ła w iu ,
2)  J ó z e f  P o t o c k i  dzierżawca, 

w zyw ają  się na ten  termin publicznie.

W y p ie k a m  teraz chleb w iększy, ponieważ 
jest zboże tańsze. N a chlebie znajduje s ię N r .1 2 .

N o w a c k i ,  
p o d  Nr, 19. M a łe j  G arbarsk ie j ulicy.

G ru n t  z zabudow aniem  na C hw aliszcw ie  p o d  
Nr. 72. po łożony , z tylnein Chwaliszewem g ra­
n iczący ,  w k tórym  now o  urządzona  piekarnia 
się zna jdu je ,  jest z w olnej ręki p o d  bardzo  do-  
b rem i warunkam i do  nabycia.

Biższą w iadom ość właściciel dom u tamże za ­
m ieszkały udziela.

Ceny t»r|«we
w mieście

Dnia 16. Lutego 
IS48 r.

P o z n a n i u od
Tal .«■. f e n .

I do
Tal.,,.

P szenicy  szefeł 1 23 4 2 3
Zyta  . dt. 1 7 9 1 15
Jęczm ienia dt. 1 16 1 14
O w sa  . dt. -- 24 5 26
T ata rk i  d t  . . . . 1 5 7 1 12
G rochu  . d t ............................. 1 10 1 18
Ziemniaków d t ......................... --- 20 _ 22
Siana c e l n a r ........................ --- 27 6 1
S ło m y  k o p a ....................... 5 10 — 5 25
M asła garn iec  . . . . . 1 25 — 2 5
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